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ST A N ISŁ A W  LO R EN TZ

UDZIAŁ MUZEUM NARODOWEGO W DZIELE RATOWANIA 
ZAMKU KRÓLEWSKIEGO W WARSZAWIE

Gdy 6 września 1939 r. naczelne władze pań­
stwowe opuściły W arszawę, a prezydent Stefan 
Starzyński został Komisarzem Cywilnym  Obro­
ny W arszawy, przyszła do Muzeum Narodowe­
go dr Jadwiga Przeworska, referen t spraw m u­
zealnych w M inisterstw ie W yznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego kom unikując mi, że 
M inisterstwo ew akuuje się, a kierownik Mini­
sterstw a kurator Kazimierz Szelągowski prosi 
mnie do siebie na naradę. Szelągowski poinfor­
mował m nie o sytuacji i powiedział, że w W ar­
szawie państwowa służba w dziedzinie ochro­
ny zabytków, zbiorów i muzeów już nie istnieje 
i zapytał mnie, co w tej sytuacji należy czynić. 
Oświadczyłem, że w Muzeum Narodowym mam 
do dyspozycji praw ie cały personel i wobec 
tego zorganizuję centralną placówkę ratowniczą 
przy udziale osób zgłaszających się ochotniczo 
do współpracy. Szelągowski uznał, że to jedyne 
co można zrobić. Udałem się natychm iast do 
ratusza, gdzie rozm awiałem  najpierw  z wice­
prezydentem  Janem  Pohoskim, a następnie z 
prezydentem  Starzyńskim , uzyskując ich zgodę 
i obietnicę pomocy. Od tej chwili pełniłem  
funkcję komisarza ratow ania dóbr k u ltu ry  w 
oblężonej W arszawie, a Muzeum Narodowe sta­
ło się ośrodkiem akcji ratowniczych. Muzeum 
Narodowe także i później, w latach okupacji, 
powstania oraz miesięcy popowstaniowych, było 
główną polską placówką m uzealno-zabytkową 
w ruchu oporu broniącą narodowych dóbr kul­
tu ry  i re jestru jącą niemieckie zbrodnie w tej 
dziedzinie; było też siedzibą podziemnych pol­
skich władz kultu ralnych  cywilnych i wojsko­
wych. M uzeum Narodowe stanowiło również je­
den z ważnych bastionów w alki cywilnej oraz 
ośrodek opieki nad artystam i i badaczami kul­
tury .
W okresie oblężenia W arszawy we wrześniu 
1939 r. pomagała mi gorliwie d r Jadw iga Prze-

1 Z n an y  je s t pod nazw ą „dyw anu  W ilanow sk iego” o 
w y m ia rach  7,5X 3,5 m.

worska, od której stale m iałem inform acje z te ­
renu  Zamku Królewskiego, gdzie akcją ochrony 
Zam ku i jego zbiorów kierował kustosz zbiorów 
zamkowych, Kazimierz Broki.

Dnia 17 września otrzym aliśm y wiadomość, że 
Zam ek Królewski pali się; natychm iast w yru ­
szyły ekipy ratownicze.

W chwili w ybuchu w ojny wyposażenie i zbiory 
zamkowe znajdowały się na m iejscu i dopiero 
6 września, gdy ewakuowały się z W arszawy 
władze państwowe, urzędnicy K ancelarii Cyw il­
nej Prezydenta Rzeczypospolitej wywieźli Ba­
torego pod Pskowem  i Rejtana  Jana  M atejki 
oraz słynny jedw abny dywan perski typu K es­
han z XVI w. \  Oba obrazy, w pośpiechu źle 
zapakowane, złożone kilkakrotnie i w skutek 
tego poważnie uszkodzone, odnalazłem dopiero 
w lipcu 1945 r. pod Jelenią Górą; o dyw anie 
dotąd nie m am y żadnej wiadomości. N iestety 
urzędnicy K ancelarii Cywilnej dokonywali w y­
wozu na w łasną rękę, bez zawiadomienia kom ­
petentnych pracowników D yrekcji Państw o­
wych Zbiorów Sztuki na Zamku. W ywieziono 
także insygnia królewskie Stanisław a A ugusta 
Poniatowskiego: miecz koronacyjny z r. 1764, 
berło i łańcuch orderu Orła Białego. Przed 
opuszczeniem Zamku przez Prezydenta Rzeczy­
pospolitej przekazano na przechowanie do K a­
ted ry  W arszawskiej u rnę z sercem  Tadeusza 
Kościuszki, która od czasów przew iezienia do 
W arszawy zbiorów rapersw ilskich wystaw iona 
była w kaplicy zamkowej przy Sali Cana- 
letta.

W czasie oblężenia W arszawy gm ach zamkowy, 
jako bezcenny zabytek, nie był użytkow any ani 
jako punkt oporu, ani jako m agazyn sprzętu 
czy amunicji. Nie powstrzymało to jednak na­
jeźdźców od zbombardowania Zam ku i podzielił 
on los innych „wojskowych” celów stolicy: koś­
ciołów, muzeów, uczelni, szpitali.
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1. Z a m e k  K ró lew sk i  w  W arszaw ie ,  w id o k  od s trony  P lacu Z a m ko w eg o ,  1930 (fot. H. P oddębsk i,  zb iory  I S  P AN )

1. T h e  R oyal Castle, W arsaw  as seen  f r o m  the  side o f  Castle Square ,  1930

2. Z a m e k  K ró lew sk i  w  W arszaw ie ,  w id o k  od s trony  W is ły ,  1917 (fot. H. P oddębsk i,  zb iory  IS  P A N )

2. T h e  Royal Castle, W a rsaw  as seen fr o m  th e  side o f  the  V istu la  R iver ,  1917 
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Gdy przybyły  nasze ekipy, którym i kierowali 
Michał W alicki i Jan  M orawiński, a należeli 
do nich m.in. Franciszek Juszczak, Aleksander 
Dawidziak, Kazimierz Małaczewski i inni, Za­
mek płonął. Dnia tego spłonęły barokowe heł­
my W ieży Zygm untowskiej i W ładysławow- 
skiej, a w skutek pożaru dachu nad skrzydłem  
od strony Wisły, mieszczącym apartam enty  re ­
prezentacyjne, uległ zniszczeniu wielki plafon 
Bacciarellego w Sali Balowej, przedstaw iający 
Jowisza wyprowadzającego świat z Chaosu. 
Ostrzeliwanie Zam ku już w poprzednich dniach 
poczyniło poważne szkody. Dnia 17 września 
około godz. 11 zginął na posterunku na Zamku 
kustosz Kazimierz Broki, zabity przez odłamek 
pocisku, k tóry  uderzył w Wieżę Zegarową. Po­
chowany został na traw niku  przy Zamku.

W ratow aniu Zamku brała także udział Straż 
Ogniowa i ekipy zorganizowane przez W ydział 
Techniczny Zarządu Miejskiego. Akcją kiero­
wał dyrek tor W ydziału Technicznego — inż. 
arch. Antoni Olszewski i jego zastępca inż. arch. 
W ładysław Skoczek. Na Zam ku byli: konser­
wator arch. Łukasik oraz inż. W ilhelm Henne­
berg, inż. Stanisław Lasota i inni pracownicy 
W ydziału Technicznego. Z ekipą Muzeum Na­
rodowego współdziałali Jadw iga Przeworska, 
konserw ator M arian Słonecki i prof. arch. K a­
zimierz Skórewicz. W ratow aniu  Zam ku i jego 
zbiorów pomagały ofiarnie setki mieszkańców 
Starego Miasta, studenci, młodzież z Przysposo­

bienia Wojskowego. W samochody, konwojowa­
ne do Muzeum Narodowego przez kilkunastu 
harcerzy, ewakuowanych z Brodnicy, którzy z 
zapałem pomagali w akcji zamkowej, trafił na 
Nowym Swiecie koło ul. Foksal pocisk — byli 
zabici i ranni. Dla ratow ania zbiorów zamko­
wych otrzym aliśm y samochody ciężarowe od 
prezydenta Starzyńskiego.

Stefan Kozakiewicz tak  wspomina akcję Mu­
zeum Narodowego na Zamku, rozpoczętą zaraz 
po ewakuacji władz:
„Pamiętam dramatyczne w ypraw y samochodem  
m uzealnym  na Zam ek W arszawski w  drugiej 
połowie września. Kierował tą akcją na m iejs­
cu, z ramienia dyrektora Lorentza, kol. Mora­
w iński. A le w  tej jednej wyprawie, w  której 
wziąłem  udział, nie było go: akcją kierował 
wówczas prof. W alicki. Było to bezpośrednio po 
ucieczce prezydenta Mościckiego. Prof. W alicki, 
w  charakterystyczny sposób lekko kulejąc, nie 
mówiąc przez cały czas ani słowa — podszedł 
zrazu do biurka prezydenta. Na w ielkim  blacie 
leżały w nieładzie papiery. Dużo było listów  
osobistych — od dzieci. Służba zamkowa nie 
otrzymała żadnych dyspozycji co do pozosta­
łych na Zam ku dzieł sztuki; była zdezoriento­
wana. Przechodziliśmy z prof. W alickim  przez 
sale, w  których wszędzie widać było — budzą­
ce nieprzyjem ne uczucia — ślady pospiesznego 
opuszczenia wszystkiego. Prof. W alicki wszedł 
do luksusowej łazienki prezydenta; zabrałem

3. Z a m e k  K ró lew sk i  w  W arszaw ie:  f r a g m e n t  ru in  od s trony  po łud n iow e j ,  czerwiec  1945 (fot. L. Sem po lińsk i ,  

zb iory  ODZ)
3. T h e  R oyal Castle W arsaw : ru ins  o f th e  build ing’s sou th  portion  in  the ir  sta te  of J u n e  1945



wówczas trzy  ręczniki z w y tka n ym  we wzorze 
godłem, państw owym  i literami RP. Tegoż po­
południa oddałem je do szpitala św. Łazarza 
na skarpie. Potem zryw aliśm y z okien siatkowe  
firanki, w  które pakowaliśm y znajdujące się 
w  salach obiekty ceramiki. Tak zawinięte prze­
nosiliśm y na ciężarówkę. Ze ścian zdejm ow a­
liśm y obrazy, niosąc je na dół po kilka  na raz. 
Zam ek był już częściowo zbombardowany; w  
sali, gdzie w  niszy stał antyczny posąg Satyra, 
część ścian była w yburzona”.

Od dnia 17 września aż do chwili wejścia wojsk 
niemieckich do W arszawy wywoziliśmy z Zam­
ku do podziemi Muzeum Narodowego wszystko 
co było najcenniejsze: tron królewski, obrazy 
Canaletta i Bacciarellego, wielkie obrazy histo­
ryczne i portre ty  w ybitnych Polaków z Sali 
Rycerskiej, portre ty  królewskie z Gabinetu 
M armurowego, supraporty  z Dawnej Sali Au- 
diencyjnej i z Sypialni króla, popiersie i głowy 
w brązie wykonane przez Le Bruna i M onaldie­
go, obrazy mistrzów polskich i obcych, rzeźby, 
tapiserie, meble, zegary, brązy i inne dzieła 
sztuki zdobniczej.

Dla rozszerzenia i uspraw nienia akcji, prow a­
dzonej przeze mnie od pierwszych dni wrześ­
nia, prezydent Starzyński utw orzył (20 w rześ­
nia) przy Społecznym Pogotowiu Technicznym 
specjalny Kom isariat Ratowania Zabytków. W 
skład Kom isariatu, którem u przewodniczyłem, 
weszli: prof. M. W alicki i dr J. Przew orska; 
współpracował z Kom isariatem  prof. В. Pniew - 
ski, przewodniczący Społecznego Pogotowia 
Technicznego. Jednym  z głównych zadań Ko­
m isariatu miało być ratow anie Zam ku K rólew ­
skiego, a także innych cennych zabytków archi­
tektury . Były to już jednak dni najw iększych

bombardowań miasta, w związku z czym szer­
szej działalności w ciągu tygodnia do kap itu ­
lacji nie mogliśmy rozwinąć.

W październiku 1939 r., gdy W ydział Technicz­
ny Zarządu Miejskiego na polecenie prezyden­
ta Starzyńskiego przystąpił do zabezpieczania 
Zamku, a w szczególności zastąpienia dachu 
prowizorycznym pokryciem, pracownicy M uze­
um Narodowego kontynuowali akcję przew o­
żenia wyposażenia Zam ku do bardzo obszer­
nych ukończonych w ostatnich latach przed 
wojną podziemi Muzeum. Początkowo zbiory 
zwożone z m iasta i z Zam ku lokowano w pod­
ziemiach pod I skrzydłem  gmachu, później ta k ­
że pod skrzydłem  II i III. W przew idyw aniu, 
że Niemcy mogą konfiskować, wywozić a n a ­
wet niszczyć szczególnie cenne pam iątki naro­
dowe, staraliśm y się już w początku paździer­
nika dobrze je ukryć, np. tron  królewski został 
przysypany w głębi jednej z piwnic stosem po­
łam anych desek i odpadów budowlanych, pozo­
stałych po niedawno ukończonej budowie gm a­
chu, gdzie przetrw ał tak  całą okupację i po­
wstanie.

W końcu października 1939 r. potwierdziły sie 
wiadomości, że zapadły decyzje najwyższych 
czynników hitlerow skich o rozbiórce i potem  
całkowitym zburzeniu Zam ku Królewskiego, a 
już w początkach listopada niszczyły Zam ek 
oddziały wojskowe.

Zebrało się wówczas konspiracyjne grono k il­
kunastu polskich historyków sztuki i arch itek­
tów pod przewodnictwem  prof. arch. M ariana 
Lalewicza, prezesa Towarzystwa Opieki nad 
Zabytkam i Przeszłości. Postanowiono ratować 
przynajm niej najcenniejsze fragm enty, jak:

4. Z a m e k  K ró le w sk i  w  W a r ­
szawie, f r a g m e n ty  dekoracji  
a rch i tek to n iczn ych  elew acji  
w sc ho dn ie j  (fot. E. K up ieck i ,  
1951)

4. T h e  R oyal Castle, W arsaw :  
f ra g m en ts  of arch i tec tura l d e ­
corations o f  its  east e leva tion
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plafony, rzeźby, portale, kominki, boazerie oraz 
próbować uzyskać chociaż wycinki detali a r­
chitektonicznych i motywów dekoracyjnych 
(gzymsów, sztukaterii, polichromii ścian), aby 
móc w przyszłości Zamek wraz z jego w nętrza­
mi zrekonstruować. W ykonanie tej uchw ały 
zlecono dyrektorow i Muzeum Narodowego.

Dnia 5 listopada pracownicy M uzeum Narodo­
wego rozpoczęli prace na Zamku, a dopomagał 
im w tym  Zarząd Miejski. Na Zam ku spotkano 
prof, d r Dagoberta Freya z W rocławia i dr Jó ­
zefa M ühlm anna z Austrii, którzy pełniąc ha­
niebne funkcje kierowników niemieckich ekip 
wyznaczali przedm ioty i fragm enty  architekto- 
niczno-rzeźbiarskie przeznaczone do wywozu 
z Polski. Prof. Frey, w czasie okupacji konsul­
tant tzw. Generalnego G ubernatora Franka, w 
początku listopada 1939 r. zjawił się w Muze­
um Narodowym w raz z gestapo w charakterze 
eksperta. Przed wojną parokrotnie przebyw ał 
w Polsce i jako uczony miał w m uzeach udo­
stępnione zbiory wystawowe i magazynowe. 
Opierając się na przedw ojennych notatkach 
wskazywał na Zamku i w Muzeum dzieła sztu­
ki oraz ich zespoły, które jako najcenniejsze 
powinny być wywiezione z Polski w pierwszej 
kolejności. Szczególnie starannie spraw dzał on 
w podziemiach Muzeum Narodowego, czy są 
wszystkie obrazy Canaletta, przywiezione z 
Zamku, i oczywiście oznaczył je jako zakwalifi­
kowane do pierwszej grupy, która m a być za­
brana.

W listopadzie i grudniu, w straszliwych w arun­
kach, przy ponad dwudziestostopniowym m ro­
zie, przewożono do gmachu M uzeum Narodo­
wego wszystko co tylko dało się uratować. 
Szczególnie czynni byli przy tym  konserw ato­
rzy: Bohdan Marconi i Stanisław Pawłowski; 
kustosze: prof. Michał Walicki, Jan  M orawiń- 
ski, Stanisław  Gebethner; asystenci: Zygm unt 
Miechowski, Stefan Kozakiewicz, M aria Frie- 
del-Bogucka i pracow nicy Muzeum: Lucjan 
Bielecki, A leksander Dawidziak, W iktor Dryk, 
Jan  Dudek, Bolesław Duplowiec, Stefan H ut­
nik, Leon Jakoniuk, Franciszek Juszczak, Ma­
rian  Kalinowski, Bolesław Krzysztosiak, Euge­
niusz Łysiak, Kazimierz Małaczewski, J. Man- 
dziak, Stanisław  Mierzwicki, Jan  Piech, Zyg­
m unt Przewłocki, Jerzy  Rajewski, Stanisław  
Serw atka, W acław Skwarek, Stanisław  Sobko- 
wicz, Franciszek Strzała, M arian Szczurkowski, 
Adam Szkiełko, W. W iśniewski, Antoni Żyl- 
ski. ,

N iebyw ały akt barbarzyństw a, jakim  było n i­
szczenie naszego wielkiego zabytku narodowe­
go usiłowano utrw alić na fotografiach. Niemiec­
cy żandarm i aresztowali w tedy dyrektora Mu­
zeum i kustosza Morawińskiego oraz asysten­
tów m gr M arię Friedlównę i Zygm unta Mie­
chowskiego. Przy kustoszu M orawińskim i asy­
stencie Miechowskim znaleźli żandarm i aparat 
fotograficzny i rolki błon ze zdjęciami, prze­

wieźli ich wobec tego do więzienia, z którego 
dopiero po kilku tygodniach zostali zwolnieni 
dzięki intensyw nym  staraniom . Ratując, prze­
wożono również do Muzeum Narodowego re ­
sztki Państw owych Zbiorów Sztuki znajdują­
cych się na Zamku, a do Oddziału Muzeum Da­
wnej W arszawy na Rynku przetransportow a­
no m ateriały  biura Dyrekcji Odbudowy Zam ­
ku wraz ze szczegółowymi zdjęciami pomiaro­
wym i oraz to, co znaleziono w zamkowych p ra­
cowniach konserwatorskich. Akcją ratowniczą 
zbiorów zamkowych w Muzeum Dawnej W ar­
szawy kierował kustosz dr Antoni W ieczorkie­
wicz i asystent m gr Antoni Dembowski, obaj 
aresztowani w r. 1941 przez gestapo, a w r. 
1942 zamordowani w Oświęcimiu.

W połowie października 1939 r. zostałem za­
wiadomiony przez artystę m alarza Kazimierza 
Kwiatkowskiego (po wojnie konserw atora w 
Muzeum Narodowym) o istnieniu jakichś tka­
nin z Zamku Królewskiego, w ykradzionych i 
przechowyw anych przez policjanta, k tóry  był 
w Zamku w czasie pożaru. Nawiązano z nim 
pertrak tacje  i stwierdzono, że były to cztery 
arrasy  ze słynnej serii arrasów jagiellońskich, 
wywiezionych po trzecim  rozbiorze do P eters­
burga z pałacu Krasińskich w Warszawie. W 
pierwszych latach po I wojnie światowej rząd 
radziecki zwrócił je Polsce. Część arrasów oz­
dabiała Zam ek Królewski w W arszaw ie2, a 
część po konserwacji przeznaczono do dekora­
cji W awelu. Gdy kierownictwo nad obu zam­
kami objął prof. Szyszko-Bohusz, arrasy  prze­
mieszczano i w r. 1939 tylko te cztery znajdo­
wały się na Zam ku W arszawskim. Ponieważ za 
zwrot arrasów  ów policjant żądał wysokiej na­
grody pieniężnej, a spraw a musiała być załat­
w iana w tajem nicy przed okupantem , zebrano 
niezbędną kwotę ze składek poufnie gromadzo­
nych od obywateli W arszawy i po jej wpłace­
niu przeniesiono arrasy  do Muzeum, gdzie zo­
stały ukry te  w podziemiach pod złomem żelaz­
nym, pozostałym z okresu budowy gmachu. Po 
wojnie arrasy  parokrotnie były wystaw iane w 
Muzeum Narodowym i na wystawach m illenial- 
nych za granicą. W odbudowanym Zam ku de­
korować będą parterow e sklepione sale z XVI/ 
/XVII w.

Nie m ieliśm y wątpliwości, że Zamek Królew­
ski będzie po wyzwoleniu z niemieckiej oku­
pacji odbudowany. Dlatego też nie tylko sta­
rannie zabezpieczyliśmy plany Zamku, fotogra­
fie i wszelkie m ateriały  dokum entacyjne, ale 
zdecydowaliśmy uratow ać jak  najwięcej frag­
m entów architektonicznych, rzeźbiarskich, m a­
larskich i sztukatorskich, by wmontować je w 
odbudowany Zamek, i by  służyły jako modele 
przy jego rekonstrukcji.

Przy zdejm owaniu fragm entów  sztukaterii w

2 Zob. re p ro d u k c je  w  książce A. K r ó l a ,  Z a m e k  k ró ­
le w s k i  w  W arszaw ie ,  W arszaw a 1926.

7



5. Z a m e k  K ró le w sk i  w  
W arszaw ie ,  Sala  K o lu m ­
nowa, posąg K a ta r z y ­
n y  I I  ja k o  M in erw y ,  
obecnie w  p rzeds io nku  
M u z e u m  N arodow ego  
(fot. S o w iń sk i ,  zb iory  IS  
P A N )

5. T h e  R oya l Castle, 
W arsaw : C olonnaded
Hall w i t h  th e  sta tue  of  
C ather ine  I I  as M inerva  
(now  k e p t  in  en trance  
hall of th e  N ational M u ­
seum , W arsaw )

Głównej Klatce Schodowej, Sali Mirowskiej, 
Tronowej, Rycerskiej, Balowej i Rady praco­
wali: Stanisław Jankowski, jego synowie (Sta­
nisław, W ładysław i Ryszard) oraz sztukator 
Górecki. Ich praca na Zam ku trw ała 10 dni. 
Przeniesiono w tedy do Muzeum m.in. wszyst­
kie (6) kolumny stiukowe z kapitelam i i baza­
mi z kaplicy królewskiej. Sztukaterie trzeba 
było zabezpieczyć i pomontować na drew nia­
nych płytach, by przetrw ały wojnę i mogły słu­
żyć przy odbudowie. W ymieniona grupa sztu- 
katorska kleiła i montowała wywiezione sztu­
katerie w  podziemiach Muzeum Narodowego od 
28 lutego do 11 lipca 1940 r. Pod kierunkiem  
konserwatorów Marconiego i Pawłowskiego 
zdejmowano arabeskowe malowidła na złotym 
tle, wykonane przez Plerscha w Gabinecie Kon­
ferencyjnym . Czynni przy tym  byli głównie 
Jan  Piech i M arian Kalinowski, którzy w yci­
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nali malowidła wraz z fragm entam i tynku. Nie­
mal całość tej dekoracji M alarskiej udało się 
przewieźć do Muzeum i zabezpieczyć na p ły ­
tach drew nianych. Ekipa m alarzy-konserw ato- 
rów rozpoczęła też prace przy zdejm owaniu 
malowanego na tynku wspaniałego plafonu 
Bacciarellego z Dawnej Sali Audiencyjnej. Nie­
stety, 8 grudnia 1939 r. Niemcy wypędzili ze­
społy ratownicze z Zam ku i zaczęli wycinać 
belki z sufitu nad salami reprezentacyjnym i. 
Plafon Bacciarellego uległ wówczas całkowite­
mu zniszczeniu.

Najbardziej skomplikowane było ratow anie fra ­
gmentów architektonicznych i rzeźb z elewa­
cji zewnętrznych Zamku, wym agało bowiem 
stawiania rusztowań, było bardzo widoczne i 
trudne do uzasadnienia. W ykuw aliśm y jednak 
i wywoziliśmy naw et duże bloki kam ienne z



elewacji gmachu, dokonując tego różnym i spo­
sobami. Najskuteczniejszy sposób oświetlają 
dwa dokum enty, które niedawno odnalazłem; 
oba pochodzą z pierwszych dni stycznia 1940 r., 
gdy Zam ek był już dokładnie „spenetrow any” 
przez Niemców, dostęp na jego teren  wzbronio­
ny i nie było możliwości podejmowania jakich­
kolwiek akcji, tak  jak  to było w listopadzie 
i grudniu 1939 r. W tedy w ogólnym rozgardia­
szu wśród setek spędzonych tu  aresztantów czy 
przym usowych wykonawców dyrygowanych 
przez różnych przedstawicieli niem ieckich 
władz cywilnych i wojskowych można było 
dość swobodnie przewozić co się tylko dało do 
Muzeum Narodowego. Już sobie dziś nie przy­
pominam, jak  udało mi się uzyskać „zaświad­
czenie” o nonsensownej treści, upoważniające 
mnie do wywozu z Zamku, rzekomo dla Ge­
neralnego G ubernatora Franka, nieograniczonej 
ilości elem entów architektonicznych, rzeźbiar­
skich, m alarskich, a nawet modeli zamkowych. 
Oto brzm ienie tego dokument:

„ G en e ra lg o u v e rn em en t W arschau , den  4 J a n u a r  1940 
fü r  die b e se tz ten  M arsch a ll P iłsu d zk i P la tz
P o ln isch en  G eb ie te  P a la is  B rü h l

A usw eis

D er C hef
des D is tr ik ts  W arsch au  
A bt. B auw esen

H e rr d r  L o ren tz  vom  N a tio n a lm u seu m  is t b e a u ftra g t, 
e in ige  d ek o ra tiv e  P la s tik e n  d e r D achgiebel, das s te i­
n e rn e  W appen , d ie S ch lo ssp o rta ls te in e , 1 F resko , 
S ch losm odelle  u n d  ähn lich e  G eg en stän d e  w ie B ilder 
u. P la s tik e n  fü r  den  H e rrn  G en e ra lg o u v e rn eu r fü r  
b ese tz ten  P o ln isch en  G ebiete , zu bergen . Ich  b itte  
H e rrn  D r. L o ren tz  u n d  den d a fü r  e rfo rd e rlich en  H ilfs­
k rä f te n  den  Z u tr i t t  in  das Schloss zu  erm öglichen .

D er C hef des D is trik ts
W arschau  A b te ilu n g  B auw esen
gez. H e id e lb e rg ”

Z tym  zaświadczeniem wiąże się bezpośrednio 
drugi dokum ent:

„Do P a n a  K om isarycznego  B u rm is trza  m. W arszaw y  
(J u lia n a  K ulsk iego)

w /m

Z ałącza jąc  odpis zaśw iadczen ia  p. B a u ra ta  H e id e lb e r- 
ga, m am  zaszczy t zakom un ikow ać , że w  dn iu  d z is ie j­
szym  o trzy m ałem  polecen ie  p rzew iez ien ia  i zabezp ie ­
czen ia  w  M uzeum  N arodow ym  frag m en tó w  k a m ie n ­
n ych  rzeźb , ob razów  itp . z Z am k u  K ró lew sk iego  w 
W arszaw ie . W ykonan ie  n iek tó ry ch  p rac , ja k  zd e jm o ­
w an ie  rzeźb  k am ien n y ch  ze szczytów  dachów , w y k u ­
w an ie  frag m en tó w  kam ien n y ch  itp . w ed łu g  dyspozy­
c ji p. B a u ra ta  H e id e lb e rg a  w y k o n ać  m a W ydział T e ­
chn iczny  Z a rz ą d u  M iejsk iego  w ed ług  m oich  dyspozy­
cji, p rzy  czym  m oże to  być pow ierzone firm ie  lu b  w y ­
k o n an e  w e  w ła sn y m  zakresie .

M am  zaszczy t zw rócić  się w  zw iązku  z pow yższym  
z w n io sk iem  o w y d an ie  z lecen ia  Z ak ładow i O czyszcza­
n ia  M ia s ta  d o sta rczen ia  sam ochodów  ciężarow ych  do 
p rzew ozu  za ró w n o  frag m en tó w  kam ien n y ch , ja k  i 
dzieł sz tu k i z Z am k u  K ró lew sk iego  do M uzeum  N a­
rodow ego  o raz  z w n iosk iem  o w y d an ie  z lecen ia  W y ­
dz ia łow i T echn icznem u , aby  niezw łocznie p rzy s tąp ił 
do ro b ó t n a  Z a m k u  w  m yśl w skazań . P. B a u ra t H e i­

d e lberg  po lec ił m i złożyć sobie sp raw ozdan ie  z o rg a ­
n izac ji p ra c  w  sobotę, dn. 6 bm . (styczn ia  1940 r.).

D y rek to r M uzeum  N arodow ego
S tan is ław  L o ren tz”

Porównanie tekstu  „zaświadczenia” i listu po­
zwala od razu rozpoznać jedną z częstszych m e­
tod działania: w ystarać się o jakikolw iek akt 
oficjalny i na tej podstawie rozbudować akcję 
jak  najszerzej. Oczywiście B aurat ani nie po­
lecił nic zabezpieczyć na rzecz Generalnego Gu­
bernatora w Muzeum Narodowym, ani w nie­
zwykle trudnych  w arunkach, w jakich znajdo­
wała się W arszawa na przełomie 1939 i 1940 r., 
nie zlecał dostarczania mi samochodów ciężaro­
wych z Zakładów Oczyszczania Miasta, ani nie 
m yślał absorbować m ym i zleceniami na Zam­
ku W ydziału Technicznego, uginającego się 
pod zadaniami przerastającym i niepomiernie 
jego bardzo skromne wówczas możliwości. I też 
bynajm niej nie polecał mi składać sobie spra­
wozdania i to w tak  krótkim  term inie. Ten 
ustęp w liście był jednak konieczny, by akcji 
nadać bieg natychm iastowy. Przygotowania na 
Zam ku powodowały obawę, że jego m ury mogą 
być niedługo wysadzone w powietrze. N atych­
miastową pomoc ze strony polskiego Zarządu 
Miejskiego oczywiście otrzymałem. Przypadko­
wo zachowane dwa dokum enty dotyczą jedne­
go z wielu etapów w alk o Zamek Królewski 
i dają odpowiedź — naturaln ie tylko cząstko­
wą — na pytanie: jak  to się stało, że tak  wiele, 
tak  wielkich i ciężkich fragm entów czasem ze 
znacznych wysokości udało się zdjąć, przewieźć 
i przechować.

W ostatnich miesiącach 1939 г., gdy niemieckie 
ekipy dem ontowały i niszczyły Zamek, w m ia­
rę możliwości notowaliśmy obserwacje, zwią­
zane z dziejam i Zamku. Zachowało się przypad­
kiem kilka kartek  z bloku Prezydent m . st. 
W arszawy, na których zapisywałem uwagi. 
Przytoczę kilka z nich:
1. Sala Balowa pierwotnie nie posiadała fasety, 
lecz górny pas ściany wieńczył gzyms. Dokład­
nie też opisywałem technikę wykonania złocis­
tych, stiukowych kolumn.
2. W Kaplicy Królewskiej spod boazerii ukaza­
ła się polichromia z pierwszych lat panowania 
Stanisław a Augusta, przedstaw iająca obicie 
ścian m aterią  szarozielonkawą z baldachimem 
i festonam i przy wejściu do prezbiterium . W 
nawie kaplicy, na tle szaro malowanych ścian 
w ystępow ały pilastrowe malowane podziały ze 
złocistymi kapitelam i kompozytowymi, u dołu 
kanelowane i przew ijane złocistą wstęgą.
3. W Sali Tronowej zanotowałem w m urze m ię­
dzy oknami pierw otną głęboką wnękę później 
zakrytą boazerią.
4. W Sypialni królewskiej w miejscu kom in­
ków były pierw otnie wnęki, później płasko za­
m urowane.
5. Spisałem  11 płyt kominkowych, w tym  z 
czasów Jana Kazimierza w Sali Tronowej, z cy­
fram i Augusta III i datą 1742 w Sali Rady oraz 
z czasów Stanisław a Augusta w Sali Senatu, w
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6. Z a m e k  K ró lew sk i  w  W a r ­
szawie, G abinet M a rm u ro w y ,  
portre t  W ła d ys ła w a  IV  (1632— 
1648), obecnie w  Bibliotece  
S ta n is ła w o w sk ie j  na Z a m k u  
K ró le w sk im  w  W arszaw ie  
(fot. Jaw orow sk i ,  zbiory I S  
P A N )

6. T h e  Royal Castle, W arsaw :  
M arble S tu d y ,  portrait o f th e  
Polish K in g  Ladislaus I V  
(1632—1648) n o w  K ing  S ta n i s ­
laus’ L ib ra ry  a t th e  R oya l  
Castle, W arsau

pokojach podkomorskich w dawnej Sali Au- 
diencyjnej, w Gabinecie Żółtym, w Gabinecie 
Zielonym, w Sypialni królewskiej, w Gabinecie 
króla, w Gabinecie K onferencyjnym  i na II 
piętrze w apartam entach Prezydenta Rzeczy­
pospolitej w sali ponad Sypialnią króla.
6. W Dawnej Sali Audiencyjnej wynotowałem  
dnia 29 listopada 1939 r. napis na ścianie, któ­
ry  wyłonił się po zerw aniu tkaniny: „Pozłoco­
no na nowo w miesiącu Sierpniu 1842 r. F ry ­
deryk Blikle — roboty tapicerskie w tej sali 
firanki meble i ściany wykonała firm a L. M er- 
gentaler i syn w Październiku 1887 roku czela. 
Klemens Gadomski, a pozłacała firm a Dobro­
wolski i syn”.

W r. 1939 i w latach następnych w Muzeum 
Narodowym sporządzono dokładne spisy wszy­
stkiego, co uratowano z Zamku; zdekompleto­
wane spisy częściowo zachowały się. Sporzą­
dzono je w kolejności sal według układu przy­

jętego w Przewodniku po Zam ku K rólew skim  
z r. 1930.

Zbiory m alarstw a opracował zatrudniony w  
Muzeum Narodowym w czasie okupacji prof, 
d r Zygm unt Batowski, którem u pomagali młod­
si pracownicy Muzeum. Zachowały się k a rty  
5— 34 spisu. W dziale I opisano 125 obrazów, 
przewiezionych z historycznych apartam entów  
zamkowych, w tym  wszystkie uratow ane obra­
zy Bacciarellego z Gabinetu Marmurowego, Sa­
li Rycerskiej i in., ale brak oczywiście obrazów 
Canaletta, wywiezionych przez Niemców na je­
sieni. W dziale II umieszczono obrazy z Działu 
im. Krosnowskich w Państw owych Zbiorach 
Sztuki — w znacznej większości m alarzy ob­
cy c h — n r 126— 186. Dział III objął obrazy P ań­
stwowych Zbiorów Sztuki, głównie różnych 
szkół europejskich, n r 187—262 — dalszych 
kart brak. W tej grupie znalazł się portret 
Niemcewicza namalowany przez A. Brodow­
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skiego, 8 akwarelowych widoków W arszawy 
Vogla i 3 obrazy B. Plerscha. Inny spis 86 ob­
razów, w tym  i wyżej wym ienione akwarelowe 
widoki Vogla, nosi ty tu ł: Spis obrazów z Zam ­
ku  Królewskiego, a głównie z Pałacu Łazien­
kowskiego w Warszawie, znajdujących się w  
dniu 13.III.1940 w bocznej lew ej sali tzw . Pod­
ziem iu Egiptu (w III skrzydle).

Spis m ebli z Zamku Królewskiego, znajdują­
cych się w Muzeum Narodowym, opracowany 
zaraz po wojnie przez kustosza Stanisław a Ge­
bethnera, obejm uje w 40 pozycjach ponad 80 
przedmiotów. Fragm enty architektoniczne i 
sztukatorskie opracował asystent Zygm unt Mie­
chowski. Zachowały się następujące spisy: 
Elewacja — fragm enty kam ieniarskie rzeźbio­
ne: Grupa II. Brama Senatorska od strony w iel­
kiego dziedzińca — uratow ane fragm enty, G ru­
pa III. Wieża Zegarowa — fragm enty  okna pod 
zegarem od strony dziedzińca, G rupa IV. Por­
tal Zygmuntowski — 15 fragm entów, Grupa 
VI—VII. Elewacja w nętrza w głównym dzie­
dzińcu z czasów Stanisława Augusta — 137 fra ­
gmentów, G rupa VIII—IX—X. Fasada od stro­
ny W isły — 48 fragm entów, wśród nich „K ar­
tusz z cyfrą Augusta III, zachowany bardzo do­
brze”. W uwadze zaznaczono, że „z dekoracji 
wymontowano jedynie części kamienne, a inne 
wykonane techniką narzutową pozostawiono na 
m iejscu”.

Z uratow anych kominków zachowała się tylko 
pełna inw entaryzacja renesansowego kominka 
kupionego przed wojną u antykw ariusza 
Szwarca w W iedniu i umieszczonego w skle­
pionej sali parterow ej.

Szczegółowe opisy sztukaterii, przywiezionych 
do Muzeum, sporządzone przez Miechowskie­
go, obejmują: I. K latkę schodową — 14 pozy­
cji, w tym  6 supraport, II. Salę M irowską — 
11 pozycji, w tym  4 supraporty  z puttam i, III. 
Salę Canaletta — 2 pozycje, IV. Kaplicę —
25 pozycji, w tym  wszystkie kolumny, V. Da­
wną Salę A udiencyjną — 4 pozycje, VI. G ar­
derobę — 2 fragm enty, VII. Salę Tronową —
26 pozycji (tylko sztukaterie, bez boazerii), VIII. 
Gabinet K onferencyjny — 8 fragm entów, IX. 
Salę Rycerską — 9 supraport i różne inne frag­
m enty, razem 33 pozycje, X. Salę Balową — 52 
pozycje, w tym  odrzwia, supraporty  z orłami, 
fragm enty kolumn, kapitele, fragm enty  gzym- 
sólw itp., XI. Salę Rady — supraporta z orłem. 
Łącznie spis obejm uje 209 pozycji.
Fragm enty  kam ienne i stiukowe z Zam ku zo­
stały złożone w podziemiach III skrzydła pod 
salami Działu Sztuki Starożytnej.

Te wszystkie wiadomości nie m ają bynajm niej 
charakteru  sprawozdania, nie chodziło także o 
wykazy uratow anych elem entów Zam ku i dóbr 
kultury , które się w nim znajdowały. Intencją 
moją jest poinformowanie, że w Muzeum Na­
rodowym nie tylko złożono wszystkie uratow a­

ne z Zamku pam iątki narodowe, ale je również 
konserwowano i opracowywano, by móc w jak 
najlepszym  stanie przekazać na Zamek, gdy bę­
dzie odbudowany.

Na wystawie W arszawa oskarża, otw artej w 
Muzeum Narodowym dnia 3 m aja 1945 r., jed­
na z sal poświęcona była Zamkowi. Na tle 
sześciu kolumn z kaplicy i czterech w achlarzy 
drzwi z Sali Balowej stał tron królewski, a po­
środku sali umieszczono przedw ojenny model 
Zamku. W lipcu 1945 r. przywieziono do Mu­
zeum Batorego pod Pskowem  i Rejtana  M atej­
ki. W późniejszych latach powrócił z K anady 
miecz K oronacyjny Stanisława Augusta, jego 
berło i łańcuch orderu Orła Białego. Nieznane 
są natom iast losy dyw anu wilanowskiego.

Przy odgruzowywaniu Katedry, pod ruinam i 
odnaleziono nienaruszoną urnę z sercem  Tadeu-

7. Z a m e k  K ró le w sk i  w  W arszaw ie ,  fo te l  tro n o w y  S ta ­
nis ław a A u g u s ta ,  obecnie , w  Bibliotece S ta n i s ła w o w ­
sk ie j  na Z a m k u  K ró le w sk im  w  W arszaw ie  (fot. J a w o ­
row ski ,  zb iory  IS  P A N )

7. T h e  R oyal Castle, W arsaw : throne  o f the  last Polish  
K in g  S tan is laus  A u g u s tu s  (1763— 1795), n o w  in  K ing  
S tan is laus’ L ib ra ry  a t the  R oyal Castle, W a rsa w
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sza Kościuszki. Umieszczono ją  w  prowizorycz­
nym  mauzoleum w M uzeum Narodowym, a na­
stępnie w  Łazienkach, skąd zostanie przeniesio­
na do Mauzoleum na Zam ku Królewskim. 
Znaczną część najcenniejszych uratow anych 
zbiorów zamkowych pokazano na wystawie 
Marcello Bacciarelli w M uzeum Narodowym w 
r. 1970. Dnia 1 m arca 1971 r. otw arto w Mu­
zeum Narodowym w ielką wystawę uratow a­
nych z Zamku dzieł sztuki i pam iątek prze­
szłości, która trw ała przez cały rok. W okresie, 
gdy o odbudowie Zam ku Królewskiego jeszcze

się nie mówiło, w  M uzeum Narodowym  w cią­
gu paru  lat przechowywano całą dokum entację 
do odbudowy Zamku. Gdy wreszcie odbudowa 
rozpoczęła się, M uzeum Narodowe z uratow a­
nych zamkowych dóbr ku ltu ry  zorganizowało 
wystaw ę w Sali Biblioteki Stanisław a Augusta 
i w budynku tzw. Podchorążówki w Łazien­
kach.

prof, d r  S tan is ław  L oren tz  
D y rek to r M uzeum  N arodow ego 
W arszaw a

THE CONTRIBUTIONS M ADE BY THE NATIONAL MUSEUM, W ARSAW  TO SAFEGUARDING OF 
W ARSAW ’S ROYAL CASTLE

T he au th o r , w ho  fo r  sev e ra l decades is k eep in g  th e  
post of d irec to r of th e  N a tio n a l M useum , W arsaw , h ad  
h is ac tiv e  p a r t  in  sa feg u a rd in g  of co llections once 
housed  in  th e  R oyal C astle . O n th e  o u tb re a k  of th e  
Second W orld W ar b o th  fu ll o u tf it  a n d  co llections r e ­
m ained  in  th e ir  o rig in a l p lace s an d  only  on S ep tem b er 
6, 1939 w h en  th e  m em b ers of P o lish  g o v e rn m en t an d  
ad m in is tra tio n  w ere  le av in g  th e  c ap ita l th e i r  m oet 
v a lu ab le  p o rtions h av e  been  rem oved .

D u rin g  th e  siege of W arsaw , i.e. u n ti l  S ep tem b er 28, 
1939 th e  R oyal C astle  as an  in v a lu a b le  m o n u m en t of 
th e  P o lish  cu ltu re  w as used  n o r as a m ilita ry  s tro n g ­
hold  n e ith e r  as s to rin g  p lace  fo r  m ilita ry  eq u ip m en t, 
w eapons or am m un ition . E ven  th a t  fac t, how ever, did 
no t p re v e n t th e  nazi troops fro m  h eav y  b o m b ard m en ts  
bo th  from  a ir  and  by  a r t il le ry  an d  th e  C astle  sh a red  
th e  fa te s  of th e  o th e r  W a rsa w ’s „ m ili ta ry ” ta rg e ts  th e  
lis t of w hom  w as com posed  of chu rches , m useum s, 
schools an d  hosp ita ls.

In  S ep tem b e r 1939 a  g re a t d ea l of e ffo rts  a im ed  a t 
sa feg u a rd in g  of c u ltu ra l p ro p e r ty  being  th e  n a tio n ’s 
h is to rica l m o n u m en ts  w ere  sh a re d  by th e  em ployees 
of th e  N atio n a l M useum  in  th is  city. W hen on S e p te m ­
b e r 17, 1939 th e  bu ild in g  w as  se t in  f ire  as a re s u lt of 
one of consecutive b o m b ard m en ts  to  its  rescue  w en t 
th e  w ork in g  team s from  th e  N a tio n a l M useum  ac ting  
side by  side w ith  f ire -b r ig a d e s  an d  th e  h u n d re d s  of 
c iv ilian s from  th e  O ld T ow n q u a r te r . S te fan  S ta rz y ń ­
ski, th e n  th e  M ayor of W arsaw  sen t a g roup  of tru c k s  
fo r tra n sp o rta tio n  of co llec tions p re se rv ed  from  th e  
b u rn in g  C astle. S ta r tin g  from  th e  day  of fire  u n ti l  th a t  
on w h ich  th e  nazi troops e n te re d  th e  s tre e ts  of W arsaw  
e v e ry  n ig h t and  day  w e re  tra n sp o r te d  to th e  M u ­
seu m ’s ce lla rs  a ll re lics h av in g  an y  h is to rica l v a lu e  — 
th e  roya l th ro n e , p a in tin g s  b y  C an a le tto  an d  M. B ac­
c ia re lli, tho se  ad o rn in g  th e  K n ig h ts ’ H all, a  collection  
of p o r tra its  of th e  Po lish  K ings from  th e  M arb le  
S tudy , th e  bronze  b u stes  an d  h eads, th e  p a in tin g s  of 
th e  P o lish  and  fo re ign  m as te rs , th e  scu lp tu res , ta p e s ­
tr ie s , fu rn itu re  p ieces, p en d u la  an d  clocks, b ronzes and  
sev e ra l specim ens of d eco ra tiv e  a r t . O n S ep tem b er 20 
to  ex ten d  th e  ac tion  ca rr ie d  o u t b y  th e  M useum  an d  
to  m ak e  i t  m ore  e ffec tive  th e  M ayor o rd e red  th e  fo r ­
m atio n  of special team s e n tru s te d  w ith  th e  ta sk  of 
sa feg u ard in g  of h is to rica l m o n u m en ts  an d  c u ltu ra l p ro ­
p e rty . T he collections rem o v ed  fro m  th e  C astle  w e re

ca re fu lly  h idden  in  th e  M useum . So, fo r ex am p le , th e  
ro y a l th ro n e  w as covered  w ith  h eaps of bu ild in g  
w aste s  an d  debris w h e re  i t  safe ly  su rv iv ed  th e  w ho le  
period  of nazi occupation  an d  th e  W arsaw  U pris ing  
in  1944.

A t th e  en d  of O ctober 1939, w h en  th e  h ig h es t nazi 
a u th o r itie s  m ade  a  decision  to  en tire ly  destro y  W ar­
saw ’s R oyal C astle  an  u n d e rg ro u n d  g roup  of n ea rly  a 
dozen P o lish  a r t  h is to rian s  an d  a rch itec ts  decided  to  
u n d e rta k e  th e  sa feg u a rd in g  of th e  m ost v a lu ab le  e le ­
m en ts  of in te r io r  deco ra tions as th e  p la fonds, f i re ­
-p laces, doorw ays, scu lp tu re s  an d  w ainsco ts. T hey  also  
in ten d ed  to  p re p a re  th e  sam p le  cu ts  an d  sec tions of 
a rc h ite c tu ra l de ta ils  an d  d eco ra tions as, fo r  in s tan ce , 
th e  corn ices, stuccos, m u ra l pa in tin g s , to h av e  p re s e rv ­
ed th e  m a te ria ls  a llow ing  th e  fu tu re  reco n s tru c tio n . 
W ith  th a t  ta sk  w as e n tru s te d  th e  d irec to r of th e  N a­
tio n a l M useum , an d  a lread y  on N ovem ber 5, 1939 th e  
s trip p in g  has begun . T he m ost com plica ted  w o rk  p ro v ed  
to  be th e  sa feg u ard in g  of a rc h ite c tu ra l frag m en ts  an d  
scu lp tu re s  ad o rn in g  th e  e leva tions . T he la rg e-sized  
stone  b locks w ere  hew n  o u t an d  rem oved  w h ich  th e  
d angerous w o rk  w as  su p p o rted  by  tam p e red  w ith  o f­
fic ia l docum ents, of w hom  th e  tw o  rep ro d u ced  h e re  
a re  th e  m ost convincing  w itnesses.

In  th e ir  deep  b e lie f th a t  th e  R oyal C astle  w ill be  r e ­
b u il t  in  p o s t-w a r tim es th e  m em b ers  of th a t  illegally  
op e ra tin g  team  ca re fu lly  co llected  and  p re se rv e d  th e  
resp ec tiv e  do cu m en ta ry  m a te r ia ls  as p lan s , d esc rip ­
tions or pho to g rap h s. F u rth e rm o re , a ll m easu res  ta k e n  
by nazi occupan ts w ere  co n stan tly  w a tch ed  w ith  th e  
a im  in  v iew  th a t  th e  rob b ed  c u ltu ra l p ro p e r ty  could 
be  tra ced  m ore  easily  in  p ro p e r tim e.

In  1939 an d  in  la te r  y ea rs  th e  d e ta iled  in v e n to rie s  of 
th e  a ll sa feg u ard ed  ob jec ts w ere  p re p a re d  an d  w h e n ­
e v e r th e  possib ilities ex is ted  th ey  w ere  su b jec ted  to  
re s to ra tio n  an d  conservation . A p a r t  of th e  p re se rv ed  
co llections from  W arsaw ’s R oyal C astle  w as  d isp lay ­
ed in  e x h ib itio n  ti tle d  „W arsaw  accuses” w h ich  w as 
in a u g u ra te d  on M ay 3, 1945. T he m ost v a lu ab le  pieces 
w ere  show n once ag a in  in  ex h ib itio n  th a t  w a s  opened  
to  pub lic  on M arch  1, 1971. A ll th ey , ow ing to  ex cep ­
tio n a l cou rage  an d  sacrific ies of m an y  com m on people 
h av e  su rv iv ed  in  w a r  d isas te rs  an d  a lread y  in  a few  
y ea rs  w ill be  p laced  back  in  W arsaw ’s R oyal C astle.

12


